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Fismo codziennes poświęcone sprawom ludu polskie&o na Śląsku »

P r z e z  lud  -  d la  lu d u !„ G ó rn o ślązak * *  i  niedzielnym dodatkiem  „ R o d z in a  
chrtekclańska*" wychodzi codziennie, f  wyjątkiem niedziel 
I tw iąt, kosztuje na poczcie t a  agentów  I mark, 60 fen. 
kw artalnie, z  odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. 1 Telefon Nr. 1049.

Og ł o a r e a l a :  20 fen. za w iersz petytow y je d n o ła m o w y . Przy 
I kilkorazowem pow tórzeniu udziela cię znacznego rabata. — 

R e k l a m y :  60 fen. od w iersza

| l i e d a k c y a ,  e fe s p e d y c y a  I d r u k a r n ia  z n a j d u j ą  c iq  p r s y  
a l l e y  M ły ń s k ie j  (M O h ls tra s s e )  N r. IŁ

Kalendarz katolicki: W sch ó d  s ło ń cu : Z a c h ó d  s ło ń c a : jm iona słow iańskie:
4-go grudnia: B arbary. godz. 7 m inut 54 godz. 3 m inut 46 4-go grudnia: Lubomiła.

O księdzu Rassku
z  K om orn ików

i jego artykule, zamieszczonym w haka- 
tystycznej »Schlesische Zeitungc, w któ­
rym ten »mąż na wskroś niemieckie, 
jak się sam nazwał, domaga się od rządu 
praw wyjątkowych przeciw używaniu 
języka polskiego w stosunkach urzę­
dowo handlowych, na zebraniach i w pra­
sie, rozpisały się dotąd prawie wszyst­
kie gazety polskie, bądź to powtarzając 
artykuł »Górnoślązaka«, bądź też w wła­
snych artykułach piętnując hakatysty- 
czne wystąpienie księdza - germaniza- 
tora. Na szczególną uwagę zasługuje 
arty kuł »Kuryera Poznańskiego* o tyle, 
że pismo to, redagowane przez ks. ka­
nonika Zimrńermanna, jest organem 
duchowieństwa w Wielkiem ks. Poznań- 
skiem, i właśnie też »Kuryer« jak naj­
ostrzej potępił niekatolickie wystąpienie 
i największe zapomnienie się kapłana 
katolickiego.

Ktiryer Poznański* pisze:
•Z bólem, wstydem i gniewem  sto­

imy dzisiaj wobec najnowszego elabo­
ratu księdza R a s s k a  z Komornik, za­
mieszczonego w protestanckiej, hakaty- 
stycznej »Schlessiche Zeitung*.

Kapłan katolicki wezwał protestan­
cki rząd pruski, aby z pogwałceniem 
odwiecznej sprawiedliwości i praw ludz­
kich zaprzysiężonych przez monarchę 
wydał nowe prawa wyjątkowe przeciw 
językowi spokojnego, bogobojnego, ogra- 
nicznego w swych prawach i swobodach 
ludu katolickiego...

Nie wchodzimy w motywy, jakie 
ks. Rasska doprowadziły do tego kroku. 
Przypatruiemy się tylko faktowi same- 
mu — a fakt ten z naszego stanowiska 
musimy nazwać ohydnym.*

Następnie »Kuryer« przytacza znany 
już naszym czytelnikom główny ustęp 
z hakatystycznego elaboratu ks. Rasska, 
poczem dalej pisze tak:

• Smutny to widok nemezys dziejo­
wej, mszczącej się na duchowieństwie 
niemieckiem. Przed wiekami krzyżak 
wpinał ostrogę w rumaka, nie chcące­
go tratować po błagających litości pod­
bitych szczepach — dziś kapłan niemie­
cki wzywa rząd pruski, aby się nie wa­
hał wymierzyć ostatniego »niechybnego« 
ciosu w pierś nieszczęśliwego ludu.

Odwrócić się musimy z wstrętem 
od tego widoku, bo nas boleć musi 
obraz największego zapomnienia się 
ka łana katolickiego, ale nie możemy 
uwolnić się od myśli, czy może właśnie 
nie dobrze się stało, iż w całej nagości 
swej duszy sianął ksiądz germanizator 
górnośląski. Taki widok to radykalne 
lekarstwo dla tych księży na Górnym 
Śląsku, którzy popierając niemczyznę 
ze szkodą polskości, nie zdając sobie 
sprawy z tego, jaki ostateczny cel ich 
zabiegów dzisiaj widzą, do czego 
doprowadzić może nieoględność, upór 
f zacietrzewienie. Poczucie uczciwości 
• sprawiedliwości dzisiaj u nich obudzić 
się i drogę wskazać winno.

Widok ten winien otworzyć oczy 
akże wszystkim Niemcom katolikom, 
Ujmującym się polityką — i jedni jak 
rudzy winni oświadczyć, iż tendencje 
asska potępiają i wzywają wszystkich 
obrych katolików do obrony języka i 
arodowej odrębności polskiego ludu 
ą G. Śląsku. 

e . Spodziewamy się, iż to nastąpi na 
, eI linii od granicy Królestwa Pol- 
kje£Q aż do Trewiru.*

Tak pisze, organ duchowieństwa w 
Poznańskiem, natomiast »Gazeta Kato­
licka*, chcąca uchodzić za organ ducho­
wieństwa górnośląskiego, milczy uparcie. 
Wierzymy, że tak otwarte przyznanie się 
ks. Rasska do najczystszego hakatyzmu 
może być niewygodnem i nie na rękę 
tak »Gazecie Katolickiej*, jak pewnej 
części duchowieństwa górnośląskiego, 
która jest tylko za »łagodną« germani- 
zacyą ludu polskiego, lecz trudno, raz 
trzeba karty odsłonić. Jak nie wahano 
się żądać od księży oświadczenia się za 
polityką centrową na Śląsku i ogłaszano 
nazwiska publicznie w gazetach, tak 
niech też nie zabraknie im tej odwagi 
otwarcie wyrazić swe zapatrywanie wo­
bec hakatystycznych zachcianek księdza 
Rasska. Lud polski ma prawo żądać 
wyjaśnienia od swych duszpasterzy.

Czekamy więc.

Ze szkoły pruskiej.
Dzieje męczeństwa dzieci polskich 

w szkole pruskiej zbogacone zostały 
znowu jednym oburzającym faktem, je­
żeli następująca korespondencja nade­
słana do »Wielkopolanina* okaże się 
prawdziwą.

W  Skarydzewie pod Bobrownikami 
powiat ostrzeszowski, jest szkoła kato­
licka i nauczyciel katolik. Nauczyciel 
obchodzi się z dziećmi niemiłosiernie. 
Niektóre dzieci bierze za włosy, podnosi 
do góry, rzuca na podłogę — a nastę­
pnie kopie obcasami, krwawi, kaleczy, 
sini po twarzach. — W dniu 12 listo­
pada szczególnie źle obchodził się z 
dziećmi. Niektóre dzieci myślały, że 
chyba już rodziców swych oglądać nie 
będą, tak je  bił i kaleczył i to nie 
trzcinką, tylko nosił ze dworu żerdzie 
od długiego grochu, przełamywał je nad 
głowami i bił głowa nie głowa.

Gdy te dzieci w dniu 12 listopada 
przyszły do domu, wielki płacz rodziców 
był. Niektóre miały wydarte włosy z 
boku głowy, to oczy podsinione i krwią 
nabiegłe, inne przyszły z porozrywanemi 
łaszkami, co stąd pochodziło, że je rzu­
cał na podłogę, niektóre znowu miały 
uszy poderwane i bjdy skrwawione jak 
zwierzęta. — Korespondent dodaje: — 
tak te biedne dzieci muszą cierpieć przy 
nauce niemieckiej mowy.

Nazwiska dzieci obitych przez nau­
czycieli są następujące:

Michał Frąckowiak, Idzi Fiołka, Igna­
cy Tujek — ojciec Ignacego był z mniej­
szym sj’nkiem u doktora w sprawie po-» 
bicia — Jan Olek, Stanisław Hofman, 
Stanisław Kałek, Szczepan Powolny, 
Tomasz Wiśniewski, Józef Świderski, 
Leon Przybył. Zofię Przybył, dziewczę 
chodzące pierwszy rok do szkoły, brał 
nauczyciel za włosy i rzucał o ziemię, 
i tak jej oko podbił, że do dziś dnia 
ma zranione.

Tak daleko korespondeneya •Wielko­
polanina*. Podane w niej szczegóły 
są tak wstrętne, że oburzyć muszą już 
nie Polaka, ale nawet każdego umieją­
cego jeszcze czuć po ludzku. I tą spra­
wą powinien się zająć jeden z posłów 
naszych tak samo jak Bukowcem i na­
piętnować ją dosadnio w odpowiedniej 
instancyi. Masowa egzekucya w Skary­
dzewie miała się wydarzj’ć już 12 b. m. 
a dopiero teraz o niej się dowiadujemy.

Rodzice pobitych dzieci powinni byli 
przed doniesieniem do gazet udać się 
do lekarza, gdyż w razie procesu w

braku dowodu, nauczyciel, — którego 
nazwiska »Wielkopolanin* nie podaje, 
wyjdzie z tej sprawy gładko, a winnymi 
pozostaną znowu >polnische Lummels* 
(polskie łobuzy).

Z parlamentu niem ieckiego.
Berlin, 30 listopada.

Parlament obradował przez całe dzi­
siejsze posiedzenie nad rezelueyami, 
wniesionemi już przy zeszłym etacie 
urzędu dla spraw wewnętrznjrch, od 
którego domagano się zwalczania nie­
prawidłowości, dziejących się przy wj’- 
przedażach kupieckich, w interesie i ku 
obronie stanu średniego. Konserwatyści, 
liberałowie, centrowej’ i w części także 
wolnomyślni uznawali wspomniane wa­
dliwe stosunki jako szkodliwe dla stanu 
średniego i przj’znawali potizebę na­
prawy tych stosunków. Socyalista Peus 
natomiast uważał wszelkie odnośne re- 
zolucye za bezskuteczne i nie na czasie 
już, ponieważ stan średni już się prze­
żył wobec postępowej wolności proce­
derowej, do której zaprowadzenia swego 
czasu nacyonał-liberałowie sami się 
przyczynili, a którą teraz znów zwal­
czają, dzięki obecnie wśród nich prze­
ważającym prądom reakcyjnym.

Pod koniec posiedzenia przemawiał 
także poseł Brejski z Koła Polskiego, 
zwracając się przeciwko wnioskowi posła 
Retticha, żądającego, aby sprowadzanie 
świeżych towarów podczas wyprzedaży 
było pod karą wzbronionem. Jeżeli tutaj 
mowi się o nierzetelnej konkurencyi, to 
trzeba zwrócić uwagę na to, że w pol­
skich dzielnicach wyróżnia się kupców, 
którzy wyrzekają się swego języka i za­
patrywań politycznych, podczas gdy 
z drugiej strony zakazuje się urzędni­
kom kupować u tych kupców, którzy 
rządowi są niemili. Że domy towarowe 
szkodzą kupcom i rzemieślnikom, o tern 
nie ma dwu zdań, i życzyć należy, aby 
rząd domów towarowych nie popierał. 
Tymczasem faktem jest, że polieya sama 
pcha ludzi do domów towarowych, 
a przynajmniej polskich odbiorców, gdyż 
kontroluje polskich robotników, którzy 
do konsumów należą.

Najgorzej dzieje się na wschodzie, 
gdzie komisya kolonizacyjna zakłada 
i wspiera konsumy i inne domy towa­
rowe, które ruinują nie tylko polskich 
ale także niemieckich niezależnych kup­
ców. Przez fałszywe przedstawianie 
faktu, jakobj’ Polacy wypierali i uciskali 
Niemców, uniemożliwia się Polakom na­
bywanie ziemi, a to także powinno pod­
legać ustawie o nierzetelnej konkurencyi. 
Za zwrot ten marszałek powołuje mówcę 
do porządku, poczem mówca kończąc 
rozwodzi się nad sprawą gruntową w pol­
skich dzielnicach.

Jako ostatni przemawiał poseł Raab, 
występując przeciwko socyalistom za to, 
że nie popierają interesów stanu śre­
dniego.

Dalsze obrady odroczono do piątku.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 30 listopada. 

Izb a  P a n ó w .
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby Pa­

nów zabrał jako pierwszy głos minister 
Hammerstein zawiadamiając, że z po- 

* wodu dziś przypadającej 50 rocznicy

istnienia Izby Panów król pruski nadał 
najstarszemu członkowi Izby, będącego 
w niej od jej założenia, hr. Rexin, tytuł 
tajnego radcy, a kilku innym członkom 
także rozmaite odznaczenia. Następnie 
minister wychwalał zasługi Izby Panów 
dla państwa, na co znów odpowiedział 
prezydent Izby, wyrażając wiernopod- 
dańcze uczucia Izby dla państwa.

Pó tym wstępie rozpoczęto obrady 
nad projektem do ustawy w ewangte- 
lickich podatkach kościelnych. Obrad 
tych atoli nieukończono i odroczono je 
do czwartku.

Izb a  p o se lsk a
ukończyła dziś pierwsze czytanie prze­
dłożenia w sprawie zakupienia przez 
rząd kopalń towarzystwa akcyjnego 
•Hibernia* (o czem już wczoraj pisa­
liśmy) poczem cały projekt przekazano 
do zbadania komisyi budżetowej.

W  czartek toczyć się będą obrady 
nad interpelacyą frakcyi wolnomj’śłnej 
w sprawie znanego sporu magistratu 
berlińskiego z ministrem oświaty o miej­
skie sale gimnastyczne.

polska.
Zabór pruski.

W y b o ry  w  o k rę g u  g o s ty ń sk o ­
r a  w ic k im .

Kandydatem na posła wj’brany został 
ks. prałat Stychel. W wtorek o godzinie 
3 po południu odbjdo się w Poznaniu 
posiedzenie Prowincyonalnego Komitetu 
wra2 z delegatami powiatów gostyń­
skiego i rawickiego celem definityw­
nego wyboru kandydata na posła 
w miejsce p. J. Mycielskiego, który dla 
ciężkiej choroby powierzonego mu man­
datu sprawować nie mógł i w końcu go 
złożył.

Kandydatem na posła do parlamentu 
z okręgu gostyńsko-rawickiego wybrany 
został ostatecznie poseł sejmowy ksiądz 
prałat Stychel i to 5 głosami przeciw 3. 
Kandydatura p. dra Zygmunta Dziem­
bowskiego zatem upadła.

Wybory odbędą się dnia 16 grudnia 
rb. Okręg ten jest dla nas zupełnie 
pewny.
U czczenie  p a m ię c i ś. p. p o s ła  G łę­

bock iego .
W  Środzie odbyło się zapowiedziane 

żałobne nabożeństwo w rocznicę śmierci 
za spokój duszy byłego posła naszego 
ś. p. Józefa Głębockiego.

Mszą św. przy wielkmt ołtarzu odpra­
wił ks. prałat dr. Jażdżewski, a po niej 
odprawił przy jasno oświetlonym kata­
falku suplikacj’e. W  nabożeństwie 
wzięły udział wszystkie cechy i różne 
Towarzystwa średzkie — a było ich tak 
wiele, ze zajęły w szeregach miejsce od 
wielkiego ołtarza do samej bramj' ko­
ścioła, zaczynając szpalery od cechu 
rzeźnickiego, a kończąc na Towarzystwie 
robotniczem.

Korespondent »Orędownika« nad­
mienia jeszcze, że jak to było do prze­
widzenia, parafianie średzcy liczny brali 
udział — z poza parafii wielu gospo­
darzy, robotników i niewiast uczestni­
czyło. Bo  ̂też bjdy nasz poseł śp. Józef 
Głębocki pozostawił po sobie między 
nami niezatarte wspomnienie za swą 
tak mozolną pracę około swych rodaków 
w parlamencie, sejmie i w prywatnem 
postępowaniu.



Niem czenie nazw isk.
Właścicielowi domu Krystvanowi Ci- 

chowskiemu, ogrodnikowi Gustawowi 
i Augustowi Cichowskim, tychże żonom 
i dzieciom, wszystkim z Grudziądza
• pozwolił* rząd nosić odtąd nazwisko 
>Schónfeld’ów«, zaś dozorcy granicz­
nemu Dużyńskiemu ze Schnauckenburgu 
nazwisko »Dohn«.

Ciekawy wyrok.
• Kreissblatt* dla powiatu mogilni- 

ckiego pisze: ,»Spór o ważność zeszło­
rocznych wyborów do reprezentacyi 
miejskiej w Mogilnie został rozstrzy­
gnięty w Berlinie na korzyść magistratu*.

Znaczy to, iż wybory zostały uznane 
za ważne, chociaż do listy wyborców 
dostało się blisko 20 nieuprawnionych 
Niemców. Wybory pomimo to zostały 
uznane za ważne, gdyż protest przeciw 
ważności nastąpił po wyborach a nie 
w czasie, gdy lista była wyłożona. Prze­
ciwko liście nie można było protestować 
— ponieważ nie pozwolono przeglądać 
listy, aby się przekonać, czy kto nie­
uprawniony do niej został zapisany.

Wskutek tego komitet miejski uchwa­
lił, iż w tym roku Polacy mają się od 
wyborów powstrzymać. Dla tego też 
wybrano samych Niemców i żydów (!!)

Brak patryotyzmu niem ieckiego
zarzucają pisma hakatystyczne wymier- 
nikowi Gelhaarowi z Popowa w powie­
cie wągrowieckim. Nabył on w Sarbi 
grunt od Niemca ' i  zaraz sprzedał go 
Polakowi ze zarobkiem, me troszcząc 
się o nabywców Niemców.

R ew izye w  Berlinie.
»Dzien. Beri.* pisze: Jaką czujnością 

polieya pruska otacza nas Polaków 
i tutaj w w Berlinie, dowodzi tego na­
stępujący wypadek. W tych dniach 
przychodzi punktualnie o 8 rano dwóch 
przedstawicieli policyi do pokoju pana 
Kaźmierczaka, ażeby tam odbyć ścisłą 
rewizyę. Zabrali p. K. wszystkie polskie 
książki, pocztówki i listy prywatne i z tą 
zdobyczą tryumfująco odeszli.

P. Kaźm. przybył w maju br. z Po­
znania do Berlina i widząc masę dziatwy 
polskiej nie umiejącej czytać ni pisać 
po polsku, zajął się w swym wolnym 
czasie udzielaniem lekcyi języka ojczy­
stego. Tej jego pożytecznej pracy po­
łożyła atoli pruska polieya kres.

Zabór ausfryacki.
Nabożeństwo pam iątkowe

w kościele dominikańskim w Krakowie, 
jako w rocznicę listopadowego powsta­
nia, odbyło się w wtorek o godzinie 10 
zrana przy nader licznym udziale pu­
bliczności, prezydyum miasta, delegacyi
• Sokoła* i mieszczaństwa. W  nawie

głównej ustawili się weterani ostatniej 
naszej walki za wolność ze sztandarami 
(sztandar »Przytuliska* weteranów z roku 
1863 i stowarzyszenia uczestników po­
wstania 1863 r.), oprócz weteranów sta­
wiły się z chorągwiami cechy ślusarzy 
i nożowników, malarzy, krawców i sze­
wców i w. i. Nabożeństwo odprawił 
przeor OO. Dominikanów, ks. Piotr Ża­
czek, przy licznej asyście duchowień­
stwa. Kazanie wygłosił proboszcz pa­
rafii św. Anny, ks. dr. Caputa. Wzru- 
szającemi słowy z kazalnicy przypomniał 
kazn dzieją, jak  Polska rozwijała się 
w czasach, kiedy przyświecała jej idea 
wolności, jak rosła w siły i potężnern 
ramieniem odpierała grożące jej i chrze- 
ściaństwu ciosy, jak wreszcie później, 
zatraciwszy przewodnią ideę, osłabiona, 
upadla. — Żyjemy jednak, gdyż w prze­
szłości naszej stuletniej walki czerpiemy 
wzory, jak pracować dla Ojczyzny, jak 
dla niej się poświęcać. Podczas nabo­
żeństwa śpiewał chór pod kierunkiem 
p. Niepielskiego odpowiednie pieśni.

Sabós* rosyjski.
A resztow ania w  W arszawie.

»N. W. Tageblatt* podał w tych dniach 
jakoby w Warszawie aresztowano jakiś 
»komitet socyalistyczny*, złożony z 37 
osób, oraz jakoby pochwycono tajną 
drukarnię P. P. S. »Naprzód« zaprze­
cza tej wiadomości.

Drugą wiadomość puszczoną przez 
»Dzienmk Poznański*, jakoby polieya 
natrafiła w W arszawie przy ul. Śliskiej 
na kryjówkę socyalistyczną i uwięziła 
80 osób (przeważnie żydów), redukuje 
korespondent łNaprzodu* do 10 osób 
i dodaje następujące uwagi: *Co prawda 
dla wyolbrzymienia pogłosek o areszto- 
3 aniu na Śliskiej przyczyniła się sama 
Polieya, która zachowywała się w spo- 
sób istotnie wyjątkowy. Przedewszyst- 
kiem występowała z niesłychaną brutal­
nością. Jak gdyby mszcząc się za 
ostatnią demonstracyę, policyanci rzucali 
się jak zwierzęta na zaskoczonych znie­
nacka robotników i wszystkich powiązali. 
Nie szczędzili nawet kobiet. Związano i 
traktowano nader brutalnie młodą dziew­
czynę dr. Kamilię Horwitzównę, aresz­
towaną na tem zebraniu. Jakaś niewia­
sta, mieszkająca w w tym samym domu, 
ale nie mająca nic wspólnego ze zebra­
niem, szła po schodach koło mieszka­
nia, gdzie już gospodarowała polieya. 
Została napadniętą przez brutalne stu­
pa j ki i zmaltretowana w najokropniejszy 
sposób. Polieya otoczyła dom, w którym 
odbywało się zebranie, wyprosiła wszyst­
kich n ieszkańców z mieszkań, te ostat­
nie zapieczętowała i kazała lokatorom 
czekać przez godzinę na prokuratora, 
który przeprowadził kolejno w wszyst­

kich mieszkaniach rewizyę. Nic nie 
znaleziono, ale narobiono tyle hałasu, 
że całe miasto zajmowało się sprawą 
tej rewizyi, tworząc coraz to nowe, co­
raz to bezsensowniejsze przypuszczenia 
na jej temat*.

W u ta o śc i ze świata.
Traktat niem iecko-austryacki.
Dzienniki berlińskie donoszą, że hra­

bia Posadowsky wraca do Berlina, po­
nieważ rokowania toczące się w W ie­
dniu nie doprowadziły do porozumienia. 
Dzienniki przypominają, źew roku  1892 
z Austro-W ęgrami najoierw zawarł tra­
ktat rząd niemiecki. Tym razem układy 
napotykają na wielkie trudności.

Z Wiednia donoszą: Pod przewo­
dnictwem hr. Gołuchowskiego odbyła 
się w poniedziałek w ministerstwie spraw 
zagranicznych, rada gabinetowa w spra­
wie traktatów handlowych z Niemcami. 
Udział w konferencyi wzięli hr. Posa- 
duwsky, dr. Kótber, hr. Tisza oraz au- 
straccy i węgierscy ministrowie skarbu, 
handhi i rolnictwa. Konferencya trwała 
od godziny 3 do 7 wieczorem i niedo- 
prowadziła do ostatecznego rezultatu.— 
Ministrowie węgierscy opuścili Wiedeń 
zaraz w poniedziałek.

Najświęższy telegram z W iednia 
brzm i:

Półurzędownie donoszą, że konfe- 
reneye ministeryalne nie będą dalej pro­
wadzone. Natomiast rozpoczną się no­
we narady referentów dla bliższego roz­
patrzenia przedstawionych w poniedzia­
łek pod pewnemi warunkami ustępstw. 
Hr, Posadowsky przedłużył swój pobyt 
w Wiedniu, co wskazuje, że sytuacya 
się nie pogorszyła.

W edług pism wiedeńskich, cesarz 
Wilhelm odpowiedział osobiście na pi­
smo cesarza Franciszka Józefa w spra­
wie traktatu handlowego.

Półurzędowy wiedeński »Fremden- 
blatt* bardzo pesymistycznie wyraża się 
o rokowaniach traktatowych i przypu­
szcza możliwość zupełnego ich roz­
bicia.

Jenerał Dragom irow  o Japoń­
czykach.

Znakomity jenerał i pisarz wojenny
rosyjski Dragomirow w piśmie wojsko- 
wem »Rozwiedczyk« w ten sposób wy­
raża się o Japończykach:

•Japończyk nie jest dla nas bynaj­
mniej straszny swoją rozpaczliwą od­
wagą, bo to nam nie imponuje. Jest 
on straszny swoją przeklętą ścisłością, 
która zadziwia nas na każdym rysunku, 
w każdym najmniejszym drobiazgu. Nie 
jest to wszak dokładność całego apa­

ratu psychologicznego. Niema on per-, 
spektywy lecz z jaką zadziwiającą pre- 
cyzyą wyrysuje lub wyhaftuje naj­
mniejszy punkcik, najdrobniejsze piór­
ko! Jestem przekonany, że Japończyk 
również dobrze, pamięta i to, co prze­
czytał.

Zdemoralizowani przez biurokracyęi 
która ogłasza nieraz nowe przepisy, za­
nim starych nie zdążyliśmy się nietylko 
nauczyć, lecz nawet przeczytać, czytamy 
wszystko piąte przez dziesiąte. Japoń­
czycy, nie zepsuci tysiącami n i e o m a l  
tomów przeróżnych ustaw, czytają bar­
dzo uważnie, odróżniają rzeczy ważne 
od bagatelnych, przyczem pierwsze wbi­
jają sobie silnie w pamięć, drugie zaś 
— odrzucają. Jakimiż okazali się oni 
rozsądnymi uczniami Niemców! Sami 
manewrują i przedsiębiorą ruchy oskrzy­
dlające, a przecież ternu nie uwierzyli) 
że ogniem można powstrzymać każdy 
atak.

Jest to niebezpieczny7 nieprzyjaciel 
właśnie dla tego, że ma wielki ład w 
głowie.*

Wiadomośd potoczne.
Ś!ąsk.

K atowic©. Wczoraj w c z w a r t e k  
w południe o godz. 12 pobłogosławiony 
został w Krakowie w kościele św. K r z y ż a  
związek małżeński między p. Janem Ko­
walczykiem, współwłaścicielem i redakto­
rem »Gómoś!ązaka*, a panną Barbarą 
Sawińską z Poznania. Aktu ślubnego 
dokonał ks. kanonik Mikulski, proboszcz 
świętokrzyski, ten sam, któiy w roku 
ubiegłym udzielił ślubu posłowi p. Kor­
fantemu. Ks. kan. Mikulski przemówił 
w serdecznych słowach od ołtarza do 
nowożeńców, wskazując przyteni s z c z e ­
gólnie na szczytne, lecz trudne i pełne 
poświęcenia zadania dziennikarstwa pol­
skiego.

Po ślubie odbyła się w hotelu Saskim 
w7 ścisłem kółku famiiijnem s k r o m n a  
uczta, na którą przybyd także ks. kan. 
Mikulski, aby jeszcze raz złożyć swe 
życzenia nowożeńcom. Wieczorem m ł o d a  
para wyjechała do W iednia, lecz w nie­
długim czasie niezawodnie p. Kowalczyk 
będzie musiał na wezwanie prokuratoryl 
stawić się do Katowic, aby odsiedzieć 
swą półroczną karę więzienną, na którą 
— jak wiadomo — skazany został za 
obrazę ks. dziekana Schmidta z Katowic.

powieść

Ostatni z Czwartaków
wyjdzie w tych dniach w oprawie książkowej. Komu zależy na zajmującej powieści i poznaniu historyt 
narodu nąszego, powinien ją  sobie zamówić. Cała powieść kosztuje rv gustownej oprawie 4,50 mk* 
Okładki z płótna angielskiego z złotemi wyciskami są w księgarn i»Górnoślązaka* w cenie po 50 f. do nabycia.

0 dwunastu miesiącach.
W  pewnej wiosce pod lasem żyła 

matka z dwoma córkami. Jedna z nich, 
Helena, była jej własną, a druga, Mary­
sia, była jej pasierbicą. Marysia była 
bardzo piękną, daleko piękniejszą od 
swej siostry, dla tego też macocha ani 
patrzeć na nią nie mogła. Ale Marysia 
była nietylko piękną, ale też dobrą, 
cnotliwą, pobożną i pracowitą. Wszystko 
w domu robiła bez szemrania. Sama 
musiała co dzień izbę zamieść, jeść 
ugotować, a prócz tego szyła, prała, 
tkała płótno itd., a siostra jej tylko się 
stroiła i cały dzień Boży próżnowała. 
Marysia co dzień była piękniejszą, a H e­
lena co dzień brzydszą, dla tego też 
wraz z macochą nienawidziła Marysi
1 jak mogła, tak jej dokuczała. Smutny 
był los Marysi, bo co dzień było z nią 
gorzej, zwłaszcza, że co dzień była 
piękniejszą, a Helena brzydszą. Na- 
koniec myśli sobie matka: córki do­
rastają, a  że Marysia piękniejsza i lepsza, 
to ją każdy będzie wolał za żonę, a ta k  
Helena zostanie na koszu. To samo 
myślała córka. Postanowiły tedy Ma­
rysię wypędzić. Możyiy więc głodem 
biedną dziewczynę, biły i wymyślały dla 
niej takie przykrości, o jakich dobry 
człowiek ani nie myśli. Nieszczęśliwa 
sierota nie straciła jednak nadziei w 
Bogu, ale wciąż się modliła, a Bóg też 
się nad nią zlitował.

Było to ziemą w miesiącu Styczniu. 
Mróz był trzaskający na dworze, śnieg 
okrywał pola, a przeraźliwy wiatr dął 
z północy. Nagle zachciało się Helenie 
fijolków, rzekła więc do siostry:

— Idź Marysiu do lasu i przynieś 
mi bukiet z fijołków.

— Dla Boga, kochana siostro, cze­
góż po mnie wymagasz, jakżeż pod 
śniegiem mogą rosnąć fijołki, — odrzekła 
Marysia.

— O ty niegodziwa — wrzasnęła 
Helena — ty śmiesz mi się sprzeciwiać, 
kiedy ja ci każę. Zaraz ruszaj po fi- 
iołki do lasu, albo cię zabiję. A bez 
fijolków już więcej nie przychódź.

Macocha, słuchając tych słów, za­
miast skarcić cÓTkę, jeszcze jej do­
pomogła, bo wypchnęła Marysię i drzwi 
za nią zamknęła. — Myślały, że już 
Marysia więcej nie przyjdzie, bo nie 
chodziło Im o fi jolki, tylko, aby się jej 
pozbyć.

Biedna dziewczyna szła płacząc do 
lasu. Śnieg leżał wszędzie wysoko, 
nigdzie nie było ścieżki, ani drogi. Błą­
kała się ;:o lesie nieszczęśliwa Marysia, 
a tu głód jej zaczął dokuczać, zimno 
na wskroś ją przejmowało, tak że biedna 
sierota prosiła Bcga, aby ją  zabrał z tego 
świata.

Wtem ujrzy w dali światło. Biegnie 
w tę stronę i widzi potężny ogień, na­
okół którego siedziało dwunasta mężów 
na dwunastu kamieniach. Trzech z nich 
był: 2 białemi brodam i, trzej jeszcze

młodsi, a trzej najmłodsi byli najpiękniejsi. 
Milcząc spoglądali w płomień. Ci mę­
żowie byli miesiącami. Na czele sie­
dział Styczeń, jego broda i wąsy były 
jak mleko białe, a w ręku dzierżył laskę.

Marysia z początku przestraszyła się 
wielce, a potem jednakże nabrawszy 
odwagi, przystąpiła bliżej i prosiła, aby 
jej pozwolili ugrzać się przy ogniu. 
Styczyń skinął głową, a potem zapytał, 
skąd przyszła i czego szuka.

— Szukam fijołków — odrzekła Ma­
rysia.

Na to Styczeń: — Teraz nie ma fi­
jołków, bo śnieg leży wszędzie wysoko.

— Wiem o tem — rzekła smutnie 
Marysia — ale moja siostra Helena i ma­
cocha kazała mi przynieść fijołków, 
a jeźli nie przyniosę, to mnie chcą za­
bić. Moi kochani pasterze, powiedźcie 
mi, gdzie tu rosną fijołki.

Powstał Styczeń i udał się do naj­
młodszego miesiąca, a podawszy mu 
laskę rzekł do niego:

— Bracie Marcu, siądź na mojem 
miejscu.

Miesiąc Marzec usiadł na pierwszetn 
miejscu i wzniósł laskę nad ogniem. 
W  tej chwili płomień silniej zagorzał, 
śnieg zaczął tajać, drzewa zaczęły do­
stawać liści, pod drzewami zazieleniała 
trawa, a w trawie kwitły piękne kwiaty, 
jednetn słowem, była wiosna. Pod krza­
kiem rosły fijołki, a wkrótce było ich 
tyle, jakby kto błękitną chustę roz­
postarł.

— Marysia! rwij prędko — z a w o ła ł  
Marzec.

Marysia wzięta się ochoczo do zbie­
rania, a wkrótce miała wielki bukiet 
z fijołków. W tedy podziękowała pięknie 
miesiącom i pospieszyła czemprędzej do 
domu.

Zdziwiły się niemało Helena i nia- 
cocha, gdy ujrzały idącą Marysię z pię* 
knyrn bukietem, otworzyły jej drzwi 
czemprędzej, a gdy Marysia weszła do 
chaty, to miła woń rozlała się po całe) 
izbie. Helena zapytała, gdzie nazbie­
rała tych pięknych kwiatów, a M a r y s i 3 
powiedziała jej, że tam wysoko na gó­
rze rośnie bardzo wiele fijołków, aje 
chociaż ją tak ten bukiet cieszył, jednak' 
że nie powiedziała Marysi ani »Bóg za­
płać!*

Na drugi dzień zachciało się Helenie 
poziomek, rozkazała tedy siostrze, ay  
szła po nie do lasu. Daremnie błag3* 
Marysia, prośby jej były napróżno, 
macocha wypchnęła ją za drzwi, pragną 
się jej raz pozbyć. Biedna dziewczyn 
skierowała swe kroki do lasu i *nc?^0 
przyszła do ognia, przy którym siedzia 
dwunastu mężów, którzy byli miesiącaIF j 
Marysia prosiła grzecznie, aby p o z w o  
jej się ugrzać i aby jej byli łaskawi p ^  
wiedzieć, gdzie tu rosną p o z io m k i ,  
macocha i siostra kazały ich szuka0-

(Dokończenie nastąpi.).



— Zmiany w duchowieństwie: Ks,
kapelan Stawinoga z Koźla przeniesiony 
'został jako wikary powiatowy do Byto­
mia; ks. kapelan W ojtok z Roździenia 
jako wikary powiatowy do Gliwic; ks. 
Łukaszkiewicz jako III kapelan do Za- 
borza; ks. kapelan Szroda w Dąbro­
wie do Roździenia; ks. kapelan Czardy- 
bon z Toszku jako kapelan do K oźla; 
ks. kapelan Kudera z Berlina jako ka­
pelan do Toszku; ks. kapelan Łopata 
z RaciborzaStarejwsi jako kapelan do 
Olesna; ks. Sittek jako kapelan do L u­
blińca; ks. Sauer jako kapelan do Klucz­
borku ; ks. Pasternak jako kapelan do 
Raciborza Starejwsi; ks. dyrektor Klnge 
w Nysie mianowany został radcą du­
chownym.

B ogucice . W edług tegorocznego 
zestawienia liczą Bogucice 9561 a Za­
wodzie 9153 mieszkańców, zatem cała 
gmina 18804. W  ciągu minionego roku 
przybyło 1273 osób, z czego przypada 
na Bogucice 549 a na Zawodzie 724 
osób.

J a n ó w . Pożar wybuchł w wtorek 
przed południem w domostwie gospo­
darza Szei. Zapaliła się w niewytłoma- 
czony dotąd sposób stodoła, napełniona 
żniwem i zgorzała do szczętu pomimo 
wczesnej pomocy.

M y sło w ice . W wtorek znaleziono 
w pewnej tutejszej stajni trupa robo­
tnika Antoniego Szlosarka. Sz. schronił 
się widocznie na noc do stajni przed 
mrozem, który go atoli i tam przychwy­
cił, tak że biedak zmarzł.

G liw ice . Ze sądów przysięgłych. 
O straszną zbrodnię matkobójstwa oskar­
żony był Alojzy Pośpiech, który przed­
wczoraj stawał przed sądem przysię-

tłych. je s t  to — jak pisze >Głos 
ląski* — młody jeszcze człowiek, by­

strego umysłu i nie oddany pijaństwu, 
jak ten, który niedawno temu w Mikul- 
czycach zabił własnego ojca. Alojzy 
w 9 roku życia stracił ojca, a od 14 
roku musiał prawie sam zarabiać na 
utrzymanie domu, gdyż starszy brat 
jego, nie mogąc zgodzić się z matką, 
wyprowadził się od niej. Alojzy wszy­
stek swój zarobek oddawał matce. Przez 
kilka lat żyli oboje dosyć zgodnie. Lecz 
w tern rozpoczęły się niesnaski. Matka 
oddawała się pijaństwu, zabierała bez 
wszystkiego wszystek zarobek syna, 
pizeklinała zmarłego ojca, co wszystko 
nadzwyczajnie drażniło Pośpiecha. W tedy 
kupił sobie rewolwer, a do przyjaciół 
nieraz się wyrażał, że albo matkę, albo 
siebie zastrzeli. W dniu wypłaty 15-go 
sierpnia przyszedł Pośpiech do domu 
bez pieniędzy, ponieważ, jak mówił, 
okradziono go, gdy się przy drodze 
spać położył. Z powodu tego znowu 
nowe były kłótnie i przekleństwa. Dnia 
S go września, gdy Pośpiech siedział 
z jednym z kolegów w szynkowni Kar- 
linera, przyszła tam matka jego i ob 
rzuciła go wyzwiskami, a gdy później 
wracał do domu spo-trzegł, że wszyst­
kie jego rzeczy matka wyrzuciła na 
dwór. To go tak rozgniewało, że wpadł 
do mieszkania, wyciągnął rewolwer i 
strzelił do matki 3 razy. Jeden z tych 
strzałów utkwił w ręku, drugi w ple­
cach, trzeci chybił. Alojzy Pośpiech 
nie zapierał się swego czynu przed są­
dem. Uniewinniał się tylko tem, że był 
wówczas bardzo rozdrażniony7.

Sędziowie przysięgli uznali oskarżo­
nego winnym zarzucanej mu zbrodni.

Prokurator wniósł o 12 lat domu karnego 
i tyleż lat utraty praw honorowych. 
Sąd skazał go na 5 lat domu karnego 
i tyleż lat utraty praw honorowych.

R acibórz* Szkarlatyna, która tutaj 
przez dłuższy czas grasowała, zabierając 
dość liczne ofiary z pośród dzieci, obe­
cnie już wygasła, tak że od I grudnia 
rozpoczęto znów naukę w tutejszych 
szkołach po 2 7* miesięcznej przerwie.

— W  poniedziałek odbyły się tutaj 
wybory uzupełniające z III klasy do rady 
miejskiej. O zwycięstwo walczyli cen­
trowcy i połączony miszmasz lutersko- 
żydowski; zwyciężyli kandydaci centrowi. 
W wtorek nastąpiły wybory d o li  klasy; 
wr brano 2 centrowców i 2 kandydatów 
miszmaszu, pomimo, że na 467 wybor­
ców w tej klasie jest 253 katoiików 
a tylko 214 innowierców.

— Dnia 15 grudnia odbędzie się 
sejmik powiatu raciborskiego, na któ­
rym między innemi obradować będą 
nad zaprowadzeniem podatku od psów 
z powodu licznych w ostatnim czasie 
wypadków wścieklizny w powiecie raci­
borskim. Podatek ma wynosić 2 marki 
od psa.

O pole . Z Wielkiego Dobrzynia (w 
powiecie opolskim) piszą do »Gazety 
Opolskiej: Czego też to nasza prastara
polska wieś dożyła! Otoż znalazło się 
kilku panków — niektórzy przybyli aż 
z Opola, — ażeby germanizować naszą 
młodzież polską. W  poniedziałek od­
był się pierwszy tak zwany »Unterhal- 
tungs Abend* w gospodzie p. Platzka. 
Zostały odegrane sztuki teatralne i różne 
deklamacye, które były pośmiewiska go­
dne, bo i Niemcy na nie palcami wska­
zywali. Przybyło tam aż 60 gości, na­
turalnie większa część z ciekowości. 
Żal mi się jednak robi, że tam była 
spora liczba dziatwy szkolnej i doro­
słych dziewczyn, które śpiewały na za­
kończenie »Deutschland fiber alles*. 
No, ale żal sam nie wystarczy. Dlatego 
i my czyńmy, do czego nam prawo 
przysługuje i brońmy się przed niem­
czeniem, które niemal oknami i drzwiami 
do nas wchodzi. W ięc odzywam się 
do was wszystkich, starzy i młodzi, mę­
żowie i niewiasty, młodzieńcy i dziew­
czyny, zbudźcie się z tej ciemnoty; 
nadszedł czas zimowy, w którym są 
wieczory długie, korzystajcie z biblio­
teki ludowej, która istnieje na miejscu, 
czytajcie gazety polskie, uczcie się 
śpiewu i historyi polskiej, a będzie to 
pożyteczniejsze dla was i dla całej oj­
czyzny naszej, n iźli. te Michałki nie­
mieckie, które się z nas tylko pośmie- 
wają.

Niech będzie naszern hasłem: »Oj-
czyzna, Nauka, Cnota*, a nikt nas zniem­
czyć nie zdoła.

Przypomnijcie sobie słowa śp. ks. 
Kanonika Ficka, sławnego apostola ludu 
polskiego na Śląsku: Tak długo, ludu,
pozostaniesz katolickim, póki będziesz 
polskimi Niechże Niemcy korzystają 
sami ze swoich »abendów«, Polacy 
niech patrzą swego i pozostaną w domu.

Nadmieniam jeszcze, że taki »abend« 
odbył się o tydzień wcześniej w Małym 
Dobrzyniu. Ale choćby i w każdej wsi 
co dzień *abendy« się odgrywały, my 
zaufania do nich nie nabędziemy i zniem­
czyć się nie pozwolimy.

Wielkopolska.
P o z n a ń . W esele po staropolsku 

wyprawił w zeszłym tygodniu swej córce

właściciel p. Remlein w Górczyniee rac 
cząc swych licznych biesiadników we­
selnych od wtorku aż do czwartku. Nic 
też dziwnego, że na ugoszczenie biesia­
dników zabito podobno X bydle, 4 świ­
nie, 8 owiec, 13 gęsi i 30 kaczek, a na 
pieczywo spotrzebowano 2 centnary 
mąki. Ile zużyto napitku — to pozostało 
tajemnicą gospodarza.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Z dobycie  »P a g ó r k a  20} m e tró w  *.
L o n d y n . >Daily Telegraph* donosi 

z C zifu: Japończycy otworzyli dnia
29 listopada w nocy ponownie gwałto­
wny ogień z dział oblężniczych na Port 
Artura. — Podczas szturmu na Erlung- 
szan i »Pagórek 203 metrów* przyszło 
kilkakrotnie do walki na bagnety. Straty 
Japończyków były ciężkie. W  głównej 
kwaterze japońskiej sądzą, że od po ­
czątku oblężenia Japończycy stracili 
około 25.OOO ludzi.

T o k io . Główna kwatera cesarska 
ogłosiła 30 listopada o godz. 10 wie­
czorem wiadomość, że japońska kolumna, 
która atakowała »Pagórek 203 metrów* 
dnia 30 listopada o godzinie 10 przed 
południem operowała już w szańcach 
koło szczytu pagórka. W chwili wy­
słania depeszy walka jeszcze trwała. 
Dnia 30 listopada o godzinie 7 wieczo­
rem byli już Japończycy na szczycie 
pagórka. W alka do tej pory trwa.

L o n d y n . Nadeszła tu wiadomość, 
że Japończycy w poniedziałek, dnia 29 
listopada, zdobyli szturmem wśród ol­
brzymich strat większą część fortyfikacyi 
na »Wzgórzu 203 metrów*, a także 
fort Szifinszan, położony na północny 
wschód od Hajszuszan. Japończycy 
uderzyli na pozycye rosyjskie tym razem 
z takim rozpędem, że wojsko rosyjskie 
na całym froncie poszło w rozsypkę. 
W alka’ mogła się była zamienić w stra­
szny pogrom Rosyan, gdyby generał 
Stoessel nie był przysłał wczas posiłków 
z dalszych fortów. Przy ich pomocy 
zdołano powstrzymać atak Japończyków, 
a nawet odzyskać kilka już straconych 
pozycvj. Tymczasem ostrzeliwanie portu 
wielkie wyrządziło szkody okrętom ro­
syjskim. Pancernik »Pereświt« trafiony 
został pociskami 15 razy.

T o k io . Japończycy zdobyli t. zw. 
swzgórze 203 metrów« i obsadzili je 
wojskiem.

D la  obroń ców  P o r tu  A r tu ta .
P e te r s b u rg . Tutejsza Rada miejska 

uchwaliła ico.ooo rs. dla obrońców 
Portu Artura i ich rodzin. Równocze­
śnie uchwalono prosić o pozwolenie 
zarządzenia składek w całej Rosyi na 
ten cel.

J e s z c z e  }2 .o o o  lu d z i?
P e te r s b u rg . W liście, wystosowa­

nym do syna, donosi generał Stossel, 
że wraz z rannymi i chorymi ma jeszcze 
pod swojenr dowództwem 32.000 ludzi 
i że pod żadnym warunkiem nie podda 
twierdzy.

P o s i łk i  d la  K u ro  p a tk i  na.
L o n d y n . Z Odessy donoszą do

gazet londyńskich, że generał Kuropat- 
kin otrzymał w ostatnim czasie 34000 
świeź}’ch wojsk i 72 działa i że dalsze 
58.000 z 88 działami są w drodze.

K o n tra b a n d a  w o jen n a .
L o n d y n . sStandard* donosi, że

rząd angielski na interwencyę rządu 
japońskiego zarządził śledztwo w sprawie 
dostarczania węgla flocie bałtyckiej 
przez angielskie okręty. Cały aparat 
rządowy jest czynny, oprócz tego po-; 
czyniono zarządzenia, aby co do dostaw) 
węgla dla okrętów mocarstw prowadzą­
cych wojnę, badano wszystkie fakta, 
celem uniknięcia ewentualnego złamania 
neutralności.

N o w a  p o ży c zk a  ja p o ń sk a .  
L o n d y n . Dzienniki donoszą, że rząd 

japoński zażąda ponownie od parlamentu 
upoważnienia do zaciągnięcia pożyczki, 
zagranicznej i wewnętrznej. j

K o n c e n tra c ja  o p o z y c ji  ro sy jsk ie j. \ 
W ie d e ń . »N. Fr. Presse* zamieszcza 

korespondencyę z Paryża, pod datą 28 
list., donoszącą, że konferencya przed-, 
stawicieli opozycyjnych i rewolucyjnych 
stronnictw w Rosyi, celem koordynacvi 
ich dalszej działalności odbyła się tam 
przed nidawnym czasem.

Końcową deklaracye protokułu kon- 
ferencyi podpisali: E. Struwe, w imieniu 
rosyjskich konstytucyonalistów, A. Gar- 
dein, w imieniu socjalistycznych rewo- 
lucyonistów rosyjskich, I. Kaniowski, 
w imieniu polskiej partyi socyalistycznej 
i Konni Ziiliacus, w imieniu Finlandz-^ 
kiej partyi czynnego oporu, której po-, 
ruczono ogłoszenie deklaracyi.

Ś la d am i T e re s y  H u m b e rt. 
N ow y J o rk .  Zamieszkałej w je-1 

dnym z tutejszych hoteli pannie Tad- 
wick udało się z wielu banków i od 
całego szeregu osób prywatnych wyłu­
dzić miliony dolarów. Wiele osób zruj­
nowanych; jeden z banków zawiesić 
musiał wypłaty. Dane przez pannę 
Tadwickównę gwarancye okazały się 
bezwartościowemu Tanna Tadwick po­
dawała się za córkę Carnegia, który 
temu jednak zaprzeczył i oświadczył, 
że jej wcale nie zna. Sprawa przypo­
mina żywo aferę Teresy Humbert.

Sprawy towarzystw".
K r ó le w s k a  H u ta .  P rzyszłe posiedzenie 

T ow arzystw a gim nastycznego sSokół* odbę­
dzie się w  niedzielę 4-go g rudnia o godzi­
nie 4-tej p o p o łu d n iu  w soko ln i p rzy  ulicy H aj­
duckiej nr. 46. Poniew aż posiedzenie to  b ę ­
dzie walnem zebraniem , dla tego  uprasza  się 
Szanow nych druhów  o ja k  najliczniejsze przy-; 
bycie. G oście m ile w idziani.

Czołom! W ydział.
B y to m . B aczność! druhow ie. W alne zg ro ­

m adzenie »Sokola« odbędzie się w niedzielę 
4 g rudnia b. r. o godz. 3 po południu na  sali 
»Bergkeller«. Prosim y druhów  o liczne staw ie­
nie się, gdyż osta tn ie  nadzw yczajne nie mogło 
pow ziaść uchw ał d la  zby t małej liczby obe­
cnych. Porządek, o b rad : spraw ozdanie n a ­
czelnika, sekretarza, kasyera, b ib lio tekarza i lto- 
misyi rew izyinej i w ybór now ego zarządu  i Id.

U praszam y usilnie druhów , aby  zapłacili 
składki zalegające, inaczej w edług  przepisów  
sta tu tu  m usielibyśm y postąpić. G oście nule 
w idziani.

C zołem ! W ydział.
Rytotn. T ow arzystw o G órnośląskich Prze­

m ysłow ców  odbędzie sw e przyszłe posiedzenie ; 
w  niedzielę, 4 b. m., po południu o godz. 1 n a . 
sali dom u katolickich  tow arzystw . Cz o n k iw  
uprasza  się o liczne przybycie. G oście mile 
widziani. Z arząd. 1

R o g u s z o w ic e . Tow arzystw o kabdii kmhj  
robotników  pod opieką św. Józefa  odbędzie) 
sw e posiedzenie w  niedzielę, dnia_ 4 g ru d n ia ’ 
o godz. 3 po południu u p. A. R eissa w G o-, 
tartow skiej H ucie. O  liczne i punktualne przy ­
bycie w szystk ich  członków  uprasza Zarząd

Od E k sp ed y cy i.
R  B . zu Jiiedabszycach. N ie m ożem y sobie 

przypom nieć. W  ysyłazny.
L a u ra h u ta . A . Cz. L istu  P an a  nie odebra­

liśm y, d la  tego  nie m ogliśm y dać odpow iedzi ■

Koszule damskie
od 80 fen. pocz.

Czarne wełniane
pończochy dla kobiet

od 60  fen. poez.
SsSa^ivSSSi

Z a p a s k i  dla kobiet
od 65 fen. pocz.

Wielkie
koszu’e kożuszkow e

od 1.40 vnk. poez.

Wielkie
koszule trykotowe

od 1,— mk. poez.

W ełniane
szkarpetki dla panów

od 25 fen, pocz.

Wielkie
mufki futrzane
od 1,35 mk. pocz. 

— 5F98S---------------

Boa futrzane
od 1,— mk. pocz.

Serya żakietów z sukna 75 fen., dawniej 1,75 mk. Serya żakietów z sukna 1,50 mk., dawniej do 4, mk.
Wielkie suknie z sukna 6 0 —85 cm. długości za p o ło w ę  ceny z powodu zwinięcia tego artykułu.

£flM2feafl9fl&i t f o f h ł  Cawrahuta—Siemianowice,Uli feS 8 JSjw w 888 £  naprzeciwko kościoła katolickiego.

Garnitury dla dzieci
b o a ,  mufka i czapka  | 

od 1,70 mk. pocz.



Rliech k ażd y  ś p ie s z y  p ręd k o  do

„Goldene 50“,
p o n iew a ż  ty lk o  tam  kupuje s ię  n a jtan iej.
Wielkie kupno okazyine 

na palta dla panów , m łod zień ców  I dzieci czarne i marengo, palta  
dla panów  od IO mk. aż do najlepszych wykonanych na miarę, palta  
dla m łodzieńców  od 8  mk. pocz. Jupy dla panów  od 4 ,5 0  mk. 
Jupy dla dzieci od 2}50 mk. Ubrania zim ow e dla dzieci 
od 3  mk. pocz., eleg a n ck ie  ubrania kam garnow e, rypsow e I z 
materyi angielek, w kratki od IO mk. pocz. 5 0 0  sz t. e legan ck ich  

spodni dla panów  od 2 ,5 0  mk. pocz.
Największy wybór w konfekcyi damskiej, 

dziewczęcej I dziecięcej.
A r t y k u ł y  f u tr z a n e ,  mutki, boa futrzane, czapki ittiizane

—" ' za  b ez ce n . -----------■—
Kapelusze, bielizna, krawaty, trykotaże

po zn a n y ch  n a jn iższy ch  cen a ch .
Proszę dokładnie ,,CaOłd©ll© 50**

na moją f̂irmę. S a lfy  B au m , Siemianowice, Usługa polska.
u l.  B y to m s k a , oboL p. Nawratzkiejjo.

Niech żaden w łaściciel 
bydła i k o n i

nie omieszka spróbować paszy dla 
bydła haematogen aptekarza Sel- 
tena. Pobudza apetyt, powiększa 
ilość mleka i jego zawartość 
tłuszczu, wytwarza tłuszcz, mię­
so i zdrowie.

Na Ż o ry  ma wyłączną sprze­
daż E d m u n d  Bender, Żory, 
hotel Germania.

Dom w ysyłkow y
resztek*™

Debr. gergmann, Leipzig N.Sch
Zadajcie cennika naszych sorty 

mentów resztkowych.

Faliste włosy
bez szkodliwego przypiekania 
wytwarza przez noc Fluco's 
Haat k r& u se l-E ssen z , butelka 

50 fen. Można nabyć: 
Bytom : G. Strempel. 
B ogucice: B. Długiewicz. 
G liw ic e : R. Gleich. 
Jó z e fo w ie c :  F. Szymański. 
Laurahuta: H. Kalus. 
M y s ło w ic e : W. Richter. 
W ire k :  M. Fuhrmann. 
Z a b o rz e : R. Hammer.

a u f a n i e
m u s i  m le ć  k a ż d a  g o s p o d y n i  d o  
ś r o d k a  s p o ż y w c z e g o ,  k tó r e g o  d o ­

b r o ć  u r z ę d o w o  u z n a n o  p rz e z  
n a d a n i e  k ró l .  p r u s k .  m e d a lu  p a ń ­

s tw o w e g o .  O d z n a c z e n ie  to d o -  

ty c h o z a s  d o s t a ło  s i ę  z  p o m ię d z y  

w s z y s tk ic h  ta b ry k  m a r g a r y n y  je>  
d y n ie  f a b ry c e  m a rg a ry n y

M O H R A
M OHRA w y r a b ia  s i ę  z n a jw y k w in t­

n ie j s z y c h  t łu s z c z ó w ,  m le k a  I ś m i e ­

t a n k i ,  j e  s i ę  n a  o h le b le  j a k  m a s ło  
n a t u r a l n e  I j e s t  n i e z b ę d n a  przy 

g o to w a n iu ,  s m a ż e n iu  I p i e c z e n iu .

— —  W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .
Ż ą d a ć  ty lk o  m a r g a r y n y  M OHRA.

Jan S w o b o d a , mistrz krawiecki &
;tr 3 ife B ottrop  (Westf.) *  F eld str . 3 *Feldstr. 3 tfs B o ttr o p  (Westf.) $  Feldstr.

wykonuje
I l i t N t S B n i s a  g u s t o w n ie  p o d  g w a r a n -  

«*■ ■■ «■  Cy ą  d o b r e g o  l e ż e n ia .
W  nagłych wypadkach w jak  najkrótszym czasie. £W  Wielki wybór m a tery i na ubrania wszelk. rodzaju.

* - » 3
Nowo otwarto.

B ottrop  (Westf.), Hauptstr. 24  
w pobliżu hotelu Bremer’a, koniec kolejki ulicznej,

Artystyczny zakład fotograficzny
Georg- Liicker.

Wykonuje się f o t o g r a f i e  i p o w ię k s z e n ia  w naj-
lepszem wykonaniu. Nowożeńcy i towarzystwa weselne 

po niższych cenach.
Ram owanie obrazów i w ieńców  ślubnych najtaniej. 

i§ Zakład eodzieft otwarty

Szanownym Rodakom B ottropu  i okolicy 
polecam uprzejmie swój

interes krawiecki.
Wykonuję ubrania podług miary pod gwarancyą.

Franciszek Tatarczyk, krawiec polski
B o ttr o p , P r o s p e r s t r .  3 8 .

MM
Jeżeli Pan chce osięgnąć rentę unfalową, Inwa- 1 

, lldzką lub na starość, to takową Panu wypracuje się ( 
u mnie. Prócz tego wykonuje się wszelkiego rodzaju 
pracy piśm ienne, jak skargi w procesach karnych 1 
i cyw ilnych , oraz w szystk ie  skargi prywatne. ( 
W  wszystkich sprawach prawniczych udziela się infor- 
macyi 1 dorady. Portoryum na odpowiedź dołączyć. 1

Franciszek Nowara <
B y to m , ul. Dworcowa 25. Telefon 1389. I

złote pierścienie
u
J  kupuje się tanio u

5 E . T r i f f t e r e r
Jj zegarm istrz
« g o tS ro p , jfauptstr. 24

w pobliżu hotelu Bremera.
dla każd. w kaźd. stanie 
po 4, 5. 6 proc., splata 
małe rai ratami.

Sobotta &, Co, Laurahuta. Portor.*wr.

Pieniądze

,B i s t a  M a  w « '
Synowie uczciwych rodzi­

ców chcące później wstąpić 
do kapeli wojskowych, mogą 
się zgłosić do nauki. Wszystko 
wolne. J B s d y n e k ,

miejski kapelmistrz.

Objąłem

wyszynk
różn. wina i piwa

i skład wilsltsałów.
Ifow y  b ila r d  jest każdego 
czasu b e z p ł a t n i e  do użytku. 
Także mam na składzie
zegarki ścienne i kieszon­

kowe, regulatory itd.
Reparacjo rzetelnie, prędko 
i tanio. Proszę o poparcie me­
go przedsiębiorstwa i kreślę się 

z wysokim szacunkiem
Jan 3 en drze j, dam. woźnica

Zawodzie na Drajoku.

18—20000 mk.
na pierwszą hipotekę na 
swój dom w Bytkowie po­
szukuje

Bank ludowy
w JfrdlewskSej JSueie,

T e m p e ls t r .  8 .

Bo 800 ni. K i p i e
także jako pob. zarobek może 
każdy zarabiać łatwo, uczciwie 
i bez kosztów. Natychmiast 
adres swój nadesłać do 

Steinhausen & Cc., Karlsruhe 1. B.
Chcę kupić lub wynająć

piasek:
w pobliżu Katowic. Oferty 
pod 1392 do ekspedycyi »Gór­
noślązaka*.

Im Malczewski
Katowice, ul. Pocztowa 8

poleca swój b o g a t o  z a o p a t r z o n y

skład cygar, papierosów i tytoni.
Specyalność: papierosy ręcznej roboty.

Żelazne p ie c e
długopalne (irlandzkie)

oraz wszelkie inne gatunki ż e -  
fean ych  p iecy  ma zawsze w 
największym wyborze na składzie

S. ttrzeszinski
dawniej 3get 

Kato w ic e , u l.G ru n d m a n n a l
Telefon nr. 209.

1
Jeżeli P an  jeszcze nie kupił

garderoby zimowej,
to będzie dla pana

=  bardzo korzystoem=
obejrzeć sobie mój w ielk i sk ład .

W szy stk ie  artykuły s ą  rzete ln e  
i dobrze w ykonane.

Najniższe, ściśle stałe ceny
podane są na każdej sztuce.

Wszelki wyzysk wykluczony. Targów, zbyteczne.

Nowo zaprowadzone! Nowo zaprowadzonel

S ztryk ow an e ubrania dla chłopców
oraz

p o j e d y ń c z e  s p o d e n k i  z  k a f ta n ik a m i
w każdej wielkości.

| Tylko specya- 
lista zdoła 

wszystkich 
zadowolić.

W łasna
pracownia krawiecka

dla panów.
Telefon 1315.

Tanie wykonanie eleganckiej 
garderoby męskiej i chłopięcej na miarę

pod kierownictwem zd o ln eg o  p rzyk raw acza .
R ę c z y  s i ę  z a  d o b r e  le ż e n ie  

B Q T  i b e z n a g a n n e  w y k o n a n ie .

B ogato  za o p a trzo n y

skład tytko najm odniejszych m ateryi
które się sprzedaje także na metry.

Znaczków rabatowych |nie daj e się w moim 
interesie. Leczsto-

s4 ąc do wyma-
n a ń  n h p r n u r h  oraz do cz?sto wyrażonych życzeń 
y a l l  U U u u lljU lI  moich Szan. odbiorców zdecydowałem 
się dać swoim Szan. odbiorcom przy kupnach za gotówkę 
po ściśle stałych, niskich cenach, natychmiast płatne

4®ia rabatu.

JCenamt
Rosenthal,

B y t e m ,  R y n e k ,
IM T  obok L. T ic h a u e r ’a  składu kiełbas.

N a jw ięk szy  zak ład

eleganckiej garderoby
męskiej i  chłopięcej
g o t o w e j  i  n a  m i a r ę .

Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny : za część redakcyjną Antoni W olski w  Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Fawel Szędzielorz w ‘ >Y


